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S ta n is ła w a  W y so c k a ,

sty jak  łza; wszechstronnie wykształcony był je­
dnym z najśw iatlejszych ludzi w Rosyi.

Pogrzeb jego, chociaż był masową manifesta- 
cyą czci dla „bojownika wolności" — tak i napis 
nosiła większa część wieńców na jego trum nie — 
odbył się jednak bez asystencyi policyi. Porządek 
utrzymywali studenci. Od szpitala św. Heleny aż 
do dworca mikołajewskiego n tworzyła publiczność 
jeden wielki, nieprzerw any łańcuch. Po obydwu 
stronach ulicy stali studenci, wieśniacy, młode 
panny i stare babki; wszyscy na widok trumny 
ze zwłokami zmarłego, podawali sobie ręce na znak 
braterstw a i jedności. W  powietrzu rozbrzmiewały 
pieśni żałobne, przerywane dźwiękami m arsylianki.

Zgon konsula perskiego.
W  zeszłym tygodniu zmarł w Lackiej Woli 

obok Mościsk dr. Andrzej Kłodzianowski, konsul 
austro-węgierski w Persyi, przeżywszy la t 60.

Ś p. Andrzej Kł dzianowski, ukończywszy wy­
dział medyczny ze stopniem doktora wszech nauk 
lekarskich, poświęcił się służbie konsularnej, do 
czego usposabiała go znajomość języków obcych, 
zwłaszcza języków wschodnich. Naprzód był kon­
sulem w Kairze, gdzie z powierzony* h mu misyi 
świetnie się wywiązywał, następnie zaś został 
przeniesiony do Persyi i przebywał w mieście Tebris. 
Tam, dzięki swym osobistym zaletom, wywierał 
bardzo duży kulturny wpływ, a przez bliskie i przy­
jazne stosunki z pierwszym ministrem szacha, nie­
jednokrotnie bardzo doda<nio oddziałał na wewnę­
trzne stosunki w Persyi i nie jedna tam tejsza 
reforma pochodzi bezpośrednio z jego inicyatywy. 
Zbyteczne chyba dodawać, że nieliczni Polacy, 
State lub czasowo w Persyi zamieszkali, mieli w nim 
zawsze najlepszego opiekuna i szczerego rzecznika 
swych interesów. W  ostatnich czasach zaniemógł 
poważnie i dla poratow ania zdrowia, steranego 
żmudną pracą, przybył w czerwcu br. — równocze­
śnie z szachem —do kraju  na dłuższy urlop i za­
mieszkał w swych dobrach, w Lackiej Woli. Tutaj 
mimo troskliwej opieki lekarskiej, mimo pieczoło­
witej pielę?nacyi żony, k tóra od lat kilku z powo­
du złego stanu zdrowia przebywała z dziećmi w k ra ­
ju, zmarł, zmożony chorobą ciężką, budząc szczery 
i powszechny żal w szerolriem gronie swych zna­
jomych i przyjaciół.

i Ś. p. dr. Kłodzianowski bowiem, mimo iż więk­
szą część sweg > życia zdała od rodzinnego spędził 
kraju, nigdy nie zrywał kontaktu i stosunków 
z tym krajem  i jego sprawami zawsze bardzo ży­
wo się interesow ał. W ielu też miał w kraju  szcze­
rych przyjaciół, między innymi marszałka powiatu 
przemyskiego i posła sejmowego dr Wł. Czaykow- 
skiego, radcę dworu Lanikiewicza, posła A. Ray 
skiego i innych.

Dwór ś. p. Kłodzianowskiego w Lackiej Woli 
słynął z gościnności, a n ezliczona moc oryginal­
nych zbiorów, przedmiotów i tkanin  wschodnich, 
przemieniała go w jakiś bajeczny pałac wschodni.

W  dzisiejszym numerze podajemy portret ś. p. 
dra A. Kłodzianowskiego.

Halha o wolność w Moskwie.i
Dopóki rewolucya resyjska obejmowała tylko 

centra fabryczne i przemysłowe, dopóty car i rząd 
jego wierzyli jeszcze, że uda się rozruchy zgnieść 
siłą. Mówiono, że ruch rewolucyjny w Rosyi został 
sztucznie wywołany i jako sztuczna roślinka musi 
uwiędnąć. Car nie chciał nadać konstytucyi, prze­
konany, że lud rosyjski, stanowiący jądro narodu, 
stoi wiernie przy tronie i nie myśli o zmianie u- 
stroju państwowego. Dopiero kiedy i lud się ru ­
szył, Kiedy rewolncya wybuchła w sercu Rosyi, 
w Moskwie, w najświętszem miejscu dla całego 
nar* du, w Carskiem Siole zapanowało przerażenie. 
W iedziano tam dobrze, że z chwilą, kiedy w Mo­
skwie wybuchnie rewolucya, ogarnie całą Rosyę 
prąd rewolucyjny, z którym walka nie przedsta­
wiałaby wiele szans powodzenia.

Tymczasem Moskwa, ta właśnie Moskwa z Krem­
lem i najwspanialszemi cerkwiami, stała się wkró­
tce jednem z najważniejszych ognisk rew* lucyjnych. 
1*0 dłuższe przerwie we wrześniu wybuchła rewo- 
lucya małą siłą właśnie w Moskwie i stam tąd 
objęła kraj cały, tak, że w ostatnich dnia h pa­
p i e r n i k a  cała Rosya przedstawiała się jakby obóz 
rew ouc\jny . I wtedy została uwieńczona pomyśl­
nym skutkiem.

Rewolucya w Moskwie srożyła się najostrzej 
*  ostatnich 10 dniach października. Codziennie 
W ychodziło tam  do ostrych, zaciętych walk tłu ­

mów z wojskiem. Krew zbroczyła wszystkie ulice. 
Kozacy dopuszczali się takich okrucieństw , że 
strzelali naw et do najzupejniej niewinnych osób, 
znajdujących się w domach. Rozszalali w żądzy 
krw i i niszczenia strzelali do domów, któ e uwa­
żali za centra organizacyi rewolucyjnych. Moskwa 
złożyła godną jej daninę na ołtarzu walki o wol­
ność.

Zamieszczona w dzisiejszym numerze ilustracya 
przedstawia jednę z chwil rewolucyi w Moskwie, mia­
nowicie, kiedy piechota strzela do okien domn,gdzie 
zebrali się na narady przedstawić* ele robotników i in­
teligencyi.

Henryk Drzewiecki.
Przed czterema laty, przedstawił się publiczno­

ści lwowskiej śpiewak, który zanim ukończył de­
biut, stał się już jej ulubieńcem. Nic dziwnego.

Fot T. Bahrynowicz. Lwów. 
H e n ry k  D rz e w ie c k i,

Jako  śpiewak obdarzony pięknym, niosącym orga­
nem głosowym o miłym, aksamitnym dźwięku, „wy­
szkolonym" -i używanym umiejętnie, jako aktor 
wystrzelał wysoko ponad niveau gry aktorskiej 
tenorów, -  zaś jako człowiek, elegancki, miły, 
uprzejmy, gentlemen w każdym calu, a przytem 
chłopiec jak  lalka. Zawojowawszy w ten sposób 
m uzykalną publiczność, cieszył się przez całe dwa 
la ta  jej względami, mającemi nieraz wszelkie ce­
chy... uwielbienia, ściągając do wspaniałej wido­
wni lwowskiego teatru  tłumy. Poza teatrem, ce­
niony w kotach artystycznych i towarzyskich dla 
swych osobistych przymiotów, był celem i marze­
niem wszystkich komitetów, aranżujących wie­
czorki, rauty, koncerty dobroczynne i t. d. Drze­
wiecki śpiewał więc, niosąc swój talent, publiczność 
biła frenetyczne oklaski, a tu  i owdzie marzyło 
młode serduszko, kierując gorący i jasny promyk 
pierwszej miłości nieśmiele ku śpiewakowi... Lecz 
po dwu latach skończyła się sielanka. W arszawa, 
chłonąca naVoT)sze artystyczne siły polskie, zabrała 
ulubieńca, i... zaczęła się ta  sama historya w W ar­
szawie, gdzie Drzewiecki stał się ulubieńcem pu­
bliczności, zwłaszcza tej... piękniejszej. A krytycy, 
ci zatruwacze życia niejednego śpiewaka, nie je­
dnego artysty, z Drzewieckim, obchodzili się za­
wsze w rękawiczkach, ceniąc w nim talen t sce­
niczny, przepyszny organ i olbrzymie umiłowanie 
sztuki, dla której nie wahał się porzucić innej, 
uoże równie świetnej karyery... prawniczej, do 
której sposobił się początkowo, uczęszczając na 
wydział prawniczy uniwersytetu petersburskiego. 
Lecz na drodze do uniwersytetu leżało konserwa­
toryum, dokąd młody adept Temidy zaczął nie­
tylko zaglądać, lecz najregularniej uczęszczać 
i uczyć się śpiewać u Gebla i Cottoniego. Po 
ukończeniu nauk na uniwersytecie, wyjechał D rze­
wiecki do W enec\i, gdzie studyował u Coena, 
a następnie do Mcdyolanu, aby ukończyć studya 
u Mazolego, tudzież u Barbaciniego i rozpoczął 
debiutem w W alencyi (1899) karyerę artystyczną. 
Debiutował w Rigolecie, zaimponowawszy słucha­
czom swym przepysznym, wysokim c tudzież si'ą  
i wytrzymałością oddechu. Po dwu latach śpie­
wania na scenach włoskich, przybył do Lwowa 
i pozostał w Polsce, ceniony, łubiany, oklaskiwany. 
Oby śpiewał nam dalej jak  najdłużej. —urs .—

Stanisława Wysocka.
A rtystka to jedna z tych, na których czole 

w dziec ństwie Muzy złożyły pocałunek, wybierając 
je na kapłanki sztuki. Już  postać jej sama jakby 
dla sceny stworzona. Wysoka, z tw arzą bardzo 
charakterystyczną, noszącą na sobie jakby maskę 
ról tragicznych, samem pojawieniem się na scenie 
wywołuje pożądane wrażenie. Głos dźwięczny, silny 
rozbrzmiewa zdumiewającą mocą i potęgą w ro­
lach bohaterskich.


